Pan ifńrzysztof. 
USTĘP Z NIEWYDANŃJ DOTĄD POWIEŚCI. 


«Dalsze tego wieczora naszych pań o stro- 
jach i o dzieciach rozmowy, nie zbyt dla 
Nas męźczyzn zabawne, przerwało przyby- 
cie nowego gościa, pana Krzysztofa Dołęgi. 
Zbyt rzadkićmi już się stały u nas podobne, 
niegdyś pospolite postacie, i wkrótce zupełnie 
znikną bez powrotu, Rosły człowiek, barczy- 
sty, dobrze zbudowany ; musiał za młodu być 
pięknym, bo dziś jeszcze pięknym starcem 
nazwać go można. Twarz czerstwa, pełna 
wyrazu, oko Żywe, przód głowy osłoniła 
łysina, z tyłu i na boki równo spadają śnie- 

ne włosy, takiż wąs na końcach w górę 
podkręcony. Ubior staropolski dodaje po- 
wagi. Miał na sobie żupan fiałkowy z bo- 
gata śpiuka, kontusz piaskowy, pas lity po 
kontuszu w kolorze żupana, pałasz u boku 
na czarnych rapciach, Ruchy szlachetne, 
sposób rozmawiania i postępowania, ciągła 
na otaczających uwaga, okazują dawnego 
dworaka. Na pićrwsze wejrzenie dawałem 
mu nie wiele nad lat 60 wieku; sam nie 
tai że za dwa lata będzie miał ośmdziesiat. 
Musiał dobre wychowanie odebrać, musiał 
nie mało przez życie czytać, obcowanie z lu- 
dźmi dokończyło jego ukształcenia, a wiek 
podeszły przy siłach fizycznych nie odjał 
mu ani przytomności ani pamięci; Życie 
Zaś na wielkim świecie zostawiło mu grze- 
czność pełna uszanowania dla kobiet, uprzej- 
Mość dla wszystkich i humor jednostajny, 
me przykry, chociaż nie wesoły, bo nikt go 
miejącego się nie widział. Urodził się, jak 
nam powiadał, przy zachodzie panowania 
Augusta II, Z dziecinnych lat przypomina 
:oble ucztę, którą ojciec przybyłym w dom 


konfederatom barskim wyprawił. Zapewne 
uczta miarę przebrała, zapewne straże nie 
były rozstawione ostrożnie, bo wielkie za- 
mieszanie sprawiła nagła wieść że kozacy 
są blisko i jaż wieś zapalili, Ojciec dosiadł 
konia È ruszył z konfederatami, matka nic 
prócz syna opowiadającego nie unosząc, 
uciekła do lasu. Wróciwszy nazajutrz vie- 
czorem, zastała dom w popiołach, cały ma- 
jatek zrabowany lub od płomieni pożarty. 
O ojca śmierci w kilka dni nadeszła wiado- 
mość. Pan Hrzyszłof dostawszy się w opie- 
kę stryja, był przezeń potóćm oddany do 
korpusu kadetów, świfżo wtedy założone- 
go, liczacego tylu znakomitych wychowań- 
ców, z których p. Krzysztof juž podobno 
pozostał ostatni. Był późnićj dworzaninem 
króla, stawał za jego krzesłem podczas uczo- 
nych obiadów, jeździł z nim do Kaniowa, 
przysłuchiwał się obradom cztóroletniego 
sejmu. Za wybuchnieniem wojny udał się 
do wojska, widział Zieleńce i Dubienkę, był 
mocno ranny pod Szczekocinami, w bitwie 
Maciejowickićj dostał się w niewolę wraz 
z wodzem, Wróciwszy z niewoli, przesia- 
dywał długo w Puławach. Bez majatku na 
starość, odwidza dawnych przyjaciół; gdzie 
mu radzi, dłużćj zabawi; lecz najczęścićj 
przebywa u dalekiego krewnego, któremu 
za utrzymanie wypłaca się uprawa ogródka, 
nadzorem stadniny i stajni, mostrowaniem 
drobnych synów, i opowiadaniem przez dłu- 
gie zimowe wieczory o dawnych czasach 
i ludziach. 

Jestto człowiek mało majacy potrzeb, 
przestajacy chętnie na tém co ima, nic nie 
wyinaga, a wszystko przyjmuje wdzięcznie, 
nie miesza się w cudze sprawy i nie zawa- 
dza nikomu. Wiele widział, wiele doświad- 
czył i doznał, wielu znacznym i głośnym 


osoboim przypatrywał się z bliska; ma więc 
w swojćj pamięci niewyczerpany zapas 
wspomnień, opisów, anegdot i rysów cha- 
rakterystycznych z epoki ciekawój, nie da- 
wnćj, a przecie w niczém do naszych cza- 
sów nie podobnćj. Jego ona tak zajęła, że 
w nićj dotąd żyć się zdaje. To zatopienie 
w przeszłości dało mu uniknąć jednćj ze 
zwykłych przywar podeszłego wieku: on 
nie gani teraźniejszych czasów i ludzi, bo 
go mało obchodza ; nie przymawia, nie zrzę- 
dzi, tylko gdy znajdzie ochotnych do słu- 
chania, chętnie opowiada, a opowiadanie je- 
go jeszcze jest żywe, malownicze, nie prze- 
wlekłe. 

Kilka wieczorów bardzo przyjemnie nam 
zbiegło na słuchaniu opowiadań p. Krzy- 
sztofa, »Co to za szkoda,s mówiła raz go- 
spodyni domu, »że te cieliawe podania, któ- 
rym z taką przysłuchujemy się roskosza, 
nie są nigdzie spisane. Czy nie pisałeś ni- 
gdy, panieKrzysztofie, swoich pamiętników ?a 
— »Nie, i żałuję żem nie pisał. Czasy, zda- 
rzenia, ludzie i obyczaje, na którem ja pa- 
trzył, minęły, a polomność wiernego ich 
obrazu mieć nie będzie, bo u nas piszą za 
mało, a ci co piszą dla druku, albo nie byli 
obojętnymi i bezstronnymi świadkami wy- 
darzeń, które opisują, albo tyle musza za- 
chować względów, zamilczeń, ostrożności, 
Że rzetelnćj historyi wystawić nie mogą. 
Ja, jeden z ostatnich zabytków owego cza- 
su, mógłbym pisać rzetelnie. Już dla mnie 
wszystko przeszło: namiętności, zdania, u- 
przedzenia, partyje, do których należałem, 
jak przeciwne, sa w przeszłości. Mógłbym 
na nie patrzyć zimno, wystawiać je bez- 
stronnie, bez uniesień. I ludzie których pra- 
wda obrazićby mogła, już nie żyją Ale dla 
mnie pisać późno; już i oczy ciągłćj pracy 
nie zniosą, i głowa. W zywości opowiada- 
nia sami ludzie i rzeczy nawijają się na pa- 
mięć; urywkowo zdarzenia staja przyto- 
mnie; ale gdybym zasiadł ichciał pisać po- 
rządnie, czuję że-by się myśli i wspomnie- 
nia platały, i chęci schwycenia wątku nie 
odpowiedziałyby siły. Starość nie radość. 
Zostanie jednak po mnie zbiór ciekawszych 
mów sejmowych, pisemek ulotnych, wićr- 
szyków drukowanych i nie drukowanych, 
składanych przez życie, które wiek chara- 
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kteryzują, a których trudno już szukać po 
innych rękach. Zostają także niektóre moje 
podania, bo Adolf (to jest imię krewnego u 
którego p. Krzysztof przebywa) spisuje co 
ciekawsze z moich opowiadań.« 

»P, Hrzysztof,« rzekła pani B., sopowiada 
zdarzenia, opisuje łudzi, a najrzadziej, i to 
krótko, wspomina o sobie. Radzibyśmy tóż 
jego bistoryję usłyszćć, Musi być zajmują- 
cym opis życia człowieka, który Żyjąc dłu- 
go, był tylu zdarzeń świadkiem i uczestni- 
kiem. — »Moja biografija jest krótka,a od- 
powiedział p. Krzysztof. »Po części znaną 
wam jest, kochani państwo, skoroście sły- 
szeli o wypadkach, do których należałem, 
o ludziach, z którymi żyłem. W tak ważnej 
epoce, wśród przewalających się jak bał- 
wany rzeki wypadków, historyja pojedyń- 
czego człowieka ginie w ogólnćj, jeźli się 
nie wzniósł nad innych i nie rozkazywał 
wypadkom. Jam nigdy możnym ani wsła- 
wionym nie był, mną rządził wspólny los, 
nie ja losem. Byłem w wojsku, alem nie 
dowodził; byłem takim żołnićrzem jak dru- 
dzy, dostałem kroku wszędzie, zagladałem 
śmierci w oczy bez mrugnienia, alem się 
nie odznaczył nigdzie. Odwaga na wojnie 
tak jest w Polaku pospolita, że nią i chwa- 
lić się nie można. — Trzy są jednak ważne 
w Życiu mojém zdarzenia, z których dwa 
nie przynoszą mi zaszczytu, a przecie je o- 
powićm dla nauki przytomnćj tu młodzieży, 
która rozwlekłych opisów starca słucha 
z uwagą, dla tego że jćj prawi o rzeczach 
ojczystych. Obroczek duchowny niech bę- 
dzie nagrodą za jćj cierpliwość i pobłażanie. 
Kochałem się raz w życiu, nie byłem wier- 
nym w miłości, i za to mnie Bóg ukarał, 
żem został bezżennym i bezdzietnym. Sta- 
rość się coraz dalćj posuwa, niedołężność 
przychodzi, a ja nićmam przychylnćj ręki, 
coby mnie wsparła, nićmam serca, coby dla 
mnie biło przywiązaniem ałbo wdzięczno- 
ścią. Łańcuch pokoleń ciagnacy się od stwo- 
rzenia aż do mnie, zrywa się na mnie. Hre- 
wni i przyjaciele wymarli, obcy i obojętny 
świat mnie otacza. Litość da mi wyżyć do 
czasu, który mi jest przeznaczony, litość za- 
mknie mi oczy i litość pogrzebie, ale żadna 
łza mojego grobu nie zrosi.« — I rozpłakał 
się starzec, i przykro nam było żeśmy te 


wspomnienia wywołałi, ale on umiejacy nad 
sobą panować, wkrótce się otrząsł z rozczu- 
lenia, i przybrawszy znowu twarz zimna, 
tak mówił dalej: 

1. 

»Stolica w którćj młodość moją spędziłem, 
była rozpustna, Wielcy panowie jeżdżac za 
granicę, osobliwie do Paryża, razem z po- 
wierzchowna ogłada, z mową francuzka i 
francuzkim ubiorem, przywozili do kraju 
wiadomości, których w nim nabyć nie było 
można, ale téŻ i obyczaje zepsutego dworu, 
i wygodna filozofiję, która albo jawnie szy- 
dziła z tego wszystkiego, w co nasi przod- 
kowie wierzyli, albo pokrywając się pła- 
szczykiem pobożności, pod nim wszystkiego 
się dopuszczała, Ta zaraza ogarnęła wyższe 
stany tém łatwićj, że i król bezżenny i jego 
bracia nie dawali z siebie dobrego przy- 
kładu. 

Dworak, wcześniem na te przykłady pa- 
trzył, wcześnie je polubił, Byłem chłopiec 
przystojny, suknia dworska dawała przystęp 
wszędzie, a choć nie miałem majatku, król 
opatrywał potrzeby, a gościnność i rozrzu- 
tność możnych ułatwiała życie wygodne i 
wesołe. Mimo smutnego położenia kraju, 
mimo niezgod i strat pnblicznych, mimo 
chmur coraz bardzićj zasępiających hory- 
zont, bawili się wszyscy, szaleli wszyscy— 
i jam się bawił, i jam szalał. Tum bałamucił 
poczciwemu rzemieślnikowi żonę, matkę 
drobnych dzieci, tu wdowie bićdnćj uwiódł 
jedynaczkę córkę, tu wielka pani przypu- 
éciła mnie do swoich nietrwałych wzglę- 
dów, tu utrzymywana przez bogacza aktor- 
ka, jego przez jedne drzwi się pozbywszy, 
mnie drugićmi wpuszczała. Latało się z kwia- 
tka na kwiatek, trwoniło uczucie i zdrowie, 
To była rozpusta, nie miłość, choć się jéj 
zwykle dawało to szanowne imię; — dziś 
jéj go dać nie mogę, równie jak go dać nie 
mogę temu występnemu uczuciu, o którćm 
poźnićj usłyszycie, Powtarzam więc żem 
kochał raz w Życiu, ale po spędzonych naj- 
lepszych latach w rozpuście, nie byłem go- 
dzien się kochać. 

Cnota i skromność, wygnane z pałaców 
wraz ze staropolskićmi obyczajami, przy- 
ignęły były do drewnianych pod strzechą 
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mieszkań szlachty. Już i u szłachty niektó- 
rćj można było postrzegać wpływ zepsucia 
i ubiegania się o łaski dworu, i przez wzglę- 
dy którego z możnych, o pensyje obcego 
rządu; ale takie domy juź się odznaczały 
wykwintniejszóm nad majątek Życiem, wię- 
kszą wystawa w mieszkaniu, ubiorze i ku- 
chni, a nadewszystko guwernaniką francuz- 
ką dla dzieci, — Gdzie zaś w pićrwszćj 
izbie zastałeś stół nakryty kobiercem, na 
stole dawne flasze z miodem, w około na 
drewnianych zydłach, kwestarza obok sta- 
rego wojskowego o szczudle, a na szarym 
końcu kilku uboższćj szlachty, pod oknem 
pania w kornecie ze skrzydełkami i deza- 
bilce u krosien, haftujacą ornat do kościoła, 
przy nićj na taboretach córki ze spuszczone- 
mi w robotę oczyma, — w alkićrzu łóżko 
podwójne, kropielniczkę i obraz matki bo- 
żćj częsiochowskićj, a za tym w nieopała- 
nym pokoiku skromne panien łóżeczka, — 
gdzie pan wsiadając na konia, poły od żu- 
pana przez kieszenie wywijał i wasa pokrę- 
cał, a pani miała dwie ciężkie lyońskie su- 
knie wyprawne, które na przemian wdzić- 
wała jadac na odpust albo na wesele,— gdzie 
cię na dziedzińcu opadły charty i ogary 
myśliwskie, od których pachołek obronił, 
w sieniach dziadek resztę pańskiego obiadu 
mrucząc pacierze dojadał, ściany zdobiły 
rogi jelenie i wieńce kłosów, a w pokoju 
cię przywitało dawne: niech będzie po- 
chwalony Jezus Chrystus! — tam pewnym 
być mógłeś że zamieszkała bogobojnojność, 
i obok uprzejmćj, czasem zbytnićj gościn- 
ności, statek i skromność. 

Miała i taka szlachta swoje przywary. 
Bity od ojca i dyrektrora w domu, bity 
w szkołach i przez marszałka u dworu, bił 
szlachcic nawzajem swoją czeladź i chłop- 
ców, ale więcćj za obrazę pana Boga jak za 
krzywdę sobie zrządzona, W  nieurodzaj 
chłopków zapomógł, w potrzebie radził, 
w chorobie ratował. Więcćj pilnował polo- 
wania jak roli, jeździł na sądy i pieniał się 
zawzięcie, huczał na sejmiku, łatwo się za- 
palał i rabał, ale jeszcze łatwićj się godził 
i uraz zapominał, Gotów był każdego czasu 
wszystko poświęcić ojczyźnie, gotów dać się 
zabić za wiarę, ale jałmużnę otrzymał za- 
równo ubogi Żyd i syzmałyk jak katolik. 
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Czasem napadł i kuzał przerąbać las niena- 
wistnemu sasiadowi, albo mu wodę ze sta- 
wu upuścić, ale jeźli znałazł opor, choć 
słabszy, więzić i kaleczyć nie pozwalał, 
Upił się z przyjacielem, ale nie skłamał ni- 
gdy, słowa zawsze dotrzymał, cudzego so- 
bie nie przywłaszczył. Dla żony był wier- 
nym, nawet po pijanemu grzecznym i łago- 
dnyin, dzieciom nie pobłazał ale je kochał, 
skromności córek strzegł jak oka w głowie. 
Jego żona w lecie doglądała plewiaczek, 
w zimie prządek; łatwo wpadała w gniew, 
ale wtedy zaczynała mówić pacierz głośno, 
aby ochłonąć. Mówić lubiła, ale nie obma- 
wiała nikogo. Ozdabiała kościoły, żywiła i 
okrywała potrzebnych, nosiła lekarstwa cho- 
rym; opatrywała rany, wychowywała ubo- 
gie panienki. Te równie jak córki, równie 
jak dzićwki służebne, krótko trzymała i wy- 
posażyła za mąż wydając, Sama poszła za 
mąż za wolą rodziców i męża przed zarę- 
czynami nie znała, ale poszedłszy przywią- 
zała się do niego, widząc go dla siebie do- 
brym, innego nie znała, była mu całe Ży- 
cie wierną towarzyszką i przyjaciółka ule- 
gła. Nigdy myśl oszukania go lub cokolwiek 
przed nim zatajenia, nigdy chęć jego chęci 
przeciwna, w nićj nie postała. 

W kampanii 1702. r. w liczbie nieprzyja- 
cielowi równi, pałajacy chęcią bitwy, mu- 
sieliśmy z Ukrainy aż do Buga ciagle ustę- 
pować według nadsyłanych nam rozkazów, 
i wypuszczać z rąk sposobność zwycięztwa. 
Chciał nieprzyjaciel nas zatrzymać pod Du- 
bienką; odparliśimy go ze stratą mimo prze- 
ważającćj siły, bo korpusy których połącze- 
niu mogliśmy wprzód byli przeszkodzić, już 
się były połaczyły. Tam dostałem kontuzy- 
ję w nogę. Wsadzono mnie na wóz, i wie- 
ziono za wojskiem. Nieprzyjaciel słabo na- 
ciérał; nam się cofać coraz dalej kazano. 
Jak z tamtćj tak i ztej strony Bugu nie było 
pomimo tych nakazów nic przygotowano 
na nasze przyjęcie. W nagłym pochodzie 
żołniórz potracił obówie, konie podkowy; 
nie było ani czém złych strat nagrodzić, ani 
Żywności, ani potrzeb dla chorych i ran- 
nych, Żyliśmy z tego, co gorliwość obywa- 
telska dostarczyła nam na prędce, a to na- 
wet, jeźli się cokolwiek w dostawie spóźniło, 
idący za nami nieprzyjaciel zabićrał. Po- 
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mimo ubywających sił naszych, wojsko pra- 
gngło boju. Wodzowie z rozpaczą w sercu 
musieli się do rozkazów stosować i zapał 
wojska powściagać. W Markuszowie zastała 
nas wiadomość Że się król połączył z kon- 
federacyja targowicką i razem rozkaz za- 
przestania nieprzyjacielskich kroków. Trua- 
dno sobie wystawić rozpacz, z którą Żoł- 
nićrz porzucał chorągwie. Jedni wybuchali 
w głośne złorzeczenia, drudzy łamali przed 
oczyma wodzów broń nieużyteczną, I wo- 
dzów serca były równo zakrwawione. Wszy- 
stko się rozwiązało, każdy oddalał się w swo- 
ją stronę. Mnie niewygody podróży, brak 
opatrzenia, często doznawany pićrwszychh 
potrzeb niedostatek, nakoniec wspólna wszy- 
stkim zgryzota z tak smutnego końca wy- 
prawy, wpędziły w niszczącą gorączkę, 
w którćj mnie obaczywszy jenerał Karwicki, 
użałił się abym w takim stanie nie wpadł 
w ręce nieprzyjacielskie, opatrzył w powóż 
wygodny i odesłał mnie o mił kilkanaście 
bliżćj granicy galicyjskićj do swego przyja- 
ciela cześnika grabowieckiego, w którego 
domu spodziewał się że znajdę przyzwoite 
starania i będę mógł w potrzebie się u- 
krywać, 

Tu znalazłem jeden z tych domów szla- 
checkich wyżćj opisanych. Prosto z powozu 
zaniesiono mnie do wygodnćj izdehki w ofi- 
cynie. Gospodarz przyszedł mi powiedzieć, 
że polecony od jen. Karwickiego, jestem mi- 
łym w jego domu gościem, i że mi na ni“ 
czóm zbywać nie będzie, a widząc Že odzież 
i bielizna ze mnie opadały, kazał najprzód 
przygotować kapiel ciepła, przysłał bieliznę 
i pościel, potóm rosół na posiłek, Wieczo- 
rem krawiec żydek przyszedł wziąć mi miarę 
na suknie. Pićrwszy raz po ruszeniu z Ukrai- 
ny zasnałem wygodnie, spokojnie ismaczno. 
Rano obudziło mnie szczekanie psów, trąb- 
ka myśliwska i głos donośny cześnika, któ- 
ry po zwołaniu psów, po daniu hasła do 
pochodu, wsiadając na koń zaczął śpiówać 
godzinki, Tak prawie codzień bywało. Cze- 
śnik odwidzał mnie codzień, ale krótko u 
mnie bawił, bo go łowy albo gospodarstwa 
w pole wołały. Byłem oddany staraniom 
panny łowczanki sandomierskiej, osoby po- 
deszłéj w wieku, która o wszystkich po- 
trzebach moich pamiętała z macierzyńska 
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troskliwością, a chcąc mnie bawić, siadywała 
godzinami nademna, wypytywała o odbyta wy- 
prawe, o stolice, o dwór królewski, lecz daleko 
częścićj, aby nie trudzić moich osłabionych 
piersi, mnie opowiadała swój rodowód, albo 
dzieje swoich licznych wielbicieli, którzy się 
za nią rabali, strzćlali i zabijali; i właśnie ze 
ten, który jćj był miłym, został w pojedynku 
zabitym, nic chciała już dać ręki żadnemu. 
Może być Że z razu miała chęć wpisać i mnie 
w liczbę swoich wielbici-li, ale czy obliczywszy 
się tajemnie z latami, straciła już nadzieję pod- 
bijania, czy wzrok jćj doświadczony, dostrzegł 
moją nieczułość na wszystkie jéj wdzięków i 
przymileń pociski, zdaje sie, źe zićj sirony nic 
sobie nie obiecując, dla zabicia nudów życia 
samotnego, dla zatrudnienia czómiolwiex jaio- 
wój myśli, inne powzięła na mnie widoki. Od 
nićj dowiedziałem się że p. cześnik Grabowie- 
cki od niedawna byl wdowcem i miał córkę 
jedynaczkę, rzadkićj piękności i cudoych oby- 
czajów, swego całego majatku dziedziczkę. Od- 
tąd rzadzićj o sobie a częścićj o cześnikównie 
mi prawiła, i mogła uważać, Żem ja tóż słuchał 
ja chętniej. 

Gdym zaczął podnosić się z łóżka, postrze- 
glem kilka razy przez okno cześnikównę, to 
dająca ubogiemu jałmażne, to idącą do kościo- 
ła. to polówajacą kwiatki przed oknaini swego 
pokoju. Pochwały jéj, jakkolwiek w. ustach lo- 
wczanki przesadzone mi się wprzód wydawały, 
były słabym tylko cieniem przy blasku rzeczy- 
wistości. — Słynie zawsze Warszawa pięknością 
swoich kobiét, tómbardzićj w owych czasach 
za króla płci pieknćj wielbiciela i znawcy sły- 
nęla. Ale taù pięknój jak cześnikówna blon- 
dynki, tak zachwycajacćj regularnćj twarzy, ta- 
kiego pokoju w dużych, biękitnych, gestómi 
rzęsami przyćmionych oczach, tak miłego uśmie- 
chu, tak utoczonćj kształnie kibici przy szla- 
chetnych i niewymuszonych rachach, przy śnie- 
Żućj białości, okraszoućj rumieńcem i odbijają- 
cćj od szat Załobnych, tyle razem połączonych 
najrzadszych wdzięków, nigdy mi się widzićd 
nie zdarzyło, i od chwili w którćj ja pióvwszy 
raz ujrzałem, nie odchodziłem od okoa. Mu- 
siała to postrzedz przy schyłku dnia pićrwsze- 
go, bo juz w drugim wychylała się rzadzićj. 

ożna więc sobie wyobrazić, z jakióm npra- 
nieniem wyglądaiem chwili, w którćjbym wię- 
Łienie mojćj izdebki mógł opuścić. 

Kiedy mnie po raz piórwszy cześnilt da swe- 
50 pokoju wprowadził, wstała cześnikówna od 
trosien, ojciec mnie jćj przedstawił, odpowie- 

ziała na mój ukłon aprzejmym ukłonem; gdym 
Podniósł oczy, widziałem zimuą obojętność w jéj 


twarzy, ale wkrótce zdawało mi się że widok 
bladości mój twarzy, widok niepewnych kroków 
które jeszcze stawiałem , obudził w nićj litość, 
i z pośpiechem wskazala mi krzesla z porę- 
czami do siedzenia. Usiadłera od okna, aby się 
jéj lepićj przypatrywać. Wróciła do swój ro- 
boty, od którćj już nie odwracała oczu, ale to- 
czącćj się rozmowie zdawała się przysłuchiwać 
z uwagą. liozumić się że cześnik szczegółów 
naszćj wyprawy i odroczonego przed rokiem 
sejmu, lowczanka obrazu dworu była ciekawą. 
Myślałem że niewieścićj ciekawości najlepićj 
dogodzą mówiąc o strojach i ostatnich, przed 
moim odjazdem, warszawskich modach, gdym 
usłyszał stiumione westchnienie, które się mó- 
wió do mnie zdawało: Mnie prawisz o strojach; 
patrz na moje czarne zasłony, do których na- 
wet róży polnćj przypiąć nie mogę. — Zmieni- 
lem więc przedmiot, przechodzacć do obozu, do 
waleczuych czynów naszego wojska, do rozdzić- 
rającego ohrazu naszego pożegnania w Marku- 
szowie, a polóm łagodząc wrażenia, mówiłem 
o podnoszeniu się stolicy, o powstającćj litera- 
turze, o naszych uczonych, o jedności, świetle 
i poświęceniu dlugiego sejmu. Ożywiony bli- 
skością anioła, zapomniałem cierpień moich, 
mówiłem z zapałem. Postrzegłerą rosnące wzru- 
szenie w twarzy cześnikówny. Blękitne oczy 
podniosły się niekiedy i spoczęły na moich. 
Zmęczyłem się długićm i Żywóm opowiada- 
niem, cześnik mnie odtąd zastąpił, opisywał mi 
dzieje Konfederacyi barskićj, swoje przejście po 
jéj rozwiązaniu z obozowego Życia do pałestrzań- 
skiego, i obroty lubelskiego trybunału. Tyle go 
słuchałem , ile grzeczność i potrzeba przymó- 
wienia się niekiedy, wymagały, oczy moje i 
uwaga były na jego córkę zwrópone. fe 247 
przy schyłku dnia, odezwała sie parę. razy 
przytomnie, a głos jćj wnikał do serca. Byłem 
joż piórwszego dnia zakochany. Przepędziłem 
noc bezsenną w słodkich marzeniach na jawie. 
Nie było to owe upojenie zmysłów, ów słodki 
niepokój, któregom tyle razy przedtém dozna. 
wał. Owszóm zmysły były uspione, a w duszy 
czułem rozżlaną taką słodycz, jaką przynosi po- 
wiew wiosny, pićrwszy promyk słońca po dłu- 
gićj słogie, sen po wielkiém utrudzeniu , albo 
powrot chorego do zdrowia, a przytćm taką 
spokojność, jakićj tylko po dobryw czynie do- 
znajemy. Kochałem po raz pićrwszy, — nie- 
stely i ostatni| — 

Stan duszy tak wpływa na ciało, a ja tak 
byłem szczęśliwy, że powróż mój do sił i zdro- 
wia postępywał prędko. Wolno mi było dni 
całe przepędzać w pokoju. Cześnik niekiedy 
się oddalał, ale łowczanka była nieodstępna. 


Nieśmiałość cześnikówny ustąpiła w dłuższćm 
obcowaniu ; zaczęła rozmawiać, dusza jéj ma- 
lowała się w każdóm słowie. Była to dusza 
anioła. Dziecię nowonarodzone nie jest nie- 
winniejszóm, źródło niezmęcone, na którego 
dnie policzysz ziarnka piasku, nie jest czystszćm, 
niebo bez chmur odbijające się w błękicie jej 
oczu, nie jest jaśniejszćm od myśli i uczuć w jéj 
łonie. Nie była to zaś owa nieświadoma wie- 
śniaczka, za jaka ja wziąłem z początku. Cze- 
śnikówna pracowała nad swojóm ukształceniem, 
znała naszych najlepszych dawnych i świćżych 
pisarzy, i na ich wzorach ćwiczyła się w stylu. 
Udając chęć zajęcia czómkołwiek moich godzin 
w próżnowaniu pędzonych, prosiłem ojca aby 
pozwolił jéj dawać naukę francuzkiego języka. 
Cześnik, czy obawiajac się między nami roz- 
mów w języku sobie i towarzyszce nieznajo- 
mym, czy szczćry nieprzyjacicł cudzoziemczy- 
zny, odmówił pozwolenia. »Moja córka, mówił, 
enie będzie mieszkać w obcych krajach; języki 
obce jéj nie potrzebne. Dobrze że ma do nauk 
ochotę; ale dzięki Bogu mnożą się z każdym 
dniem dobre pisma w mowie ojczystćj. Dość 
z nićj aby te przeczytała i umiała co się w nich 
znajduje. Jak jéj nie daje czytać Węgierskiego, 
tak i waszego bezbożnego Woltera i przesadne- 
go Russa czytać jéj nie dam.* — Ten mały 
zawód w moich układach wynagrodził mi w kilka 
dni potóm przypadek. Łowczanka przychodząc 
do roboty, zapomniała przynieść z sobą okulary. 
. Oddalić się nie mogła gdym ja nadszedł, bez 
zostawienia nas samych, bo cześnika w pokoju 
nie było; wypadało jéj posłużyć i cześnikównę 
w tóm uprzedzić. Wszedłszy po okulary do 
pokoju w krórym stały obiedwie, postrzegłem 
gitarę na ścianie. Cześnikówna śpićwała — i ja 
miałem głos nie zły. Ilez odtąd godzin uro- 
czych sprawił nam śpiówl 

Byłem już tyle silniejszy żem mógł wycho- 
dzić i towarzyszyć paniom na przechadzkę. 
Pićrwszego święta nie mogłem zostać w domu, 
dy szły do kościoła. Dom cześnika był pobo- 
zny. Wiedziałem od pićrwszego wstępu, że mi 
nie wypada wymówić się z niczém, coby pra- 
wowierność moją inogło podać w podejrzenie. 
Nie spodzićwałem się jednak tej w sobie zmia- 
ny, którćj doznałem za tą pićrwsza bytnością 
w kościele, dawno przeze mnie nie odwidzauym. 
Miłość czysta, któram pałał, robiła mnie przy- 
stępnym do wszelkich uczuć szlachetnych i 
wzniosłych. Ta zapewne, i widok niezmyślonćj 
pobożności cześnikówny, więcćj niż wiejski or- 
gan chrypliwy, niż stłamiony głos starca ka- 
płana i fałszywy śpiew kościelnego, wzniecały 
we mnie wzruszenie, żem się modlił tak szczćrze 
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i gorąco, jak niegdyś przy matce w dzieciństwie, 
i większy jeszcze jak dotad pokój wstąpił do 
duszy, i zdawało mi się że tak na zawsze zu- 
stanę pobożnym, odmienię Życie, będę godnym 
serca cześnikówny. Moje życie roztrzepane i 
zmysłowe, moje wesołe grzóchy, stanęły mi 
w pamięci, obnażone z tych ponet, z tego zwo- 
dniczego połysku, które im dawała młodość 
niedoświadczona i przykłady zepsutego świata. 
Wyszedłem z kościoła ze szczćrćm i, jak mi się 
zdawało, niewzruszonćóm postanowieniem zupeł- 
nćj poprawy. 

W powrocie przez wieś do domu, psy wło- 
ściańskie nas opadły. Zasłaniając panie i cze- 
śnika, zwróciłem się ku nim, gdy jeden kun- 
dys ogromny przypadłszy z tyłu, rzucił sie na 
mnie. Nim ludzie idący za nami przybyli mi 
w pomoc ipsy odegnali, byłem ukaszony. Spoj- 
rzałem na cześnikównę: zbladła i drzala na 
całóm ciele. W porywczości pićrwszćj chwili 
wziąłem to zmieszanie za dowód udziału dla 
siebie, ale wnet zimniejsza rozwaga dała mi 
poznać, że kogokolwiekby spotkał podobny przy- 
padek, czułość jéj byłaby równie wzruszona. 
Najmniejsza dotąd oznaka nie dała mi poznać, 
że cześnikówna moje uczucia podziela. Jeden 
pomysł rodzi ich tysiące. Raz zbity rozwagą 
z górnego lotu moich nadziei, zacząłem o tóm 
przemyślać. 1 cóż, mówiłem do siebie, daje mi 
prawo do jój wzajemności? Jakież zasługi, ja- 
kie zalety moga w jéj oczach nadawać mi cenę? 
Czy ta powierzchowna ogłada salonowa, do któ- 
réj ona w swojćj wieśniaczćj prostocie nie przy- 
wiązuje wartości? Czy ta wojenna sława, którą 
podzielam z tysiącami innych? Rozpustnik i 
próżniak, żadnym nie zalecony czynem, gdzież 
znajdę tę godowa szatę, w którćjbym stanąć 
mógł przed nią i powiedzićć: „Bądź mojąle — 
A gdybym nawet zajął jéj serce, wniósłbym 
doń tylko niepokój i żałość, zatrułbym to życie 
przeznaczone do szczęścia, do którego tyle m8 
prawa, ściagnałbym tego anioła z nieba i stra- 
cit w przepaść cierpień, bo niepodobna ażeby 
ojciec na związek ze mną pozwolił. 'Towarzy8Z 
rozwiązanego wojska, bez majątku, bez własne- 
go dachu, bez widoków na przyszłość, mogęź 
podnieść oczy do dziedziczki zamożnego szlach- 
cica, który pewnie dla nićj najświetniejsze u- 
klada zamysły? — A ona tak ojca kocha, że 
wolałaby umrzćć, jak na chwilę nieposłuszeń- 
stwem go zasmucić. ©, póki nie zmęcony po" 
kój téj duszy, póki to serce jeszcze spokojne i 
zimne, uciekaj od nićjl 

Uciekaj! — Snadno to sobie powiedzićć, wJ- 
konać trudno. Układałem codzień zamysiy 0%- 
jazdu, a oderwać się s tego miejsca pie mo 


sm. Ale rozpacz mną miotała; w obecności cześni- 
ówny nie śmiałem oczu podnieść , nie śmiałem spoj- 
rzeniem, słowem, czynem zdradzić mojej miłości; ten 
przymus mnie dręczył. Ona ponure moje milczenie 
przypisywała powrotowi słabości, i wpadła sama w po- 
sępność. To juł nie była owa litość powszednia, ró- 
wna dla wszystkich. Czeste zamyślenie, robota raz 
wlekąca się powoli, drugi raz przyspieszana z rozlar- 
gnieniem, wzrok wiepiony we mnie, ile razy jéj się 
zdawało że tego nie postrzegam, ustępujące z twarzy 
rumieńce, wykradające sie poniewolniec z piersi we- 
stcbnienia, wskazywały widocznie wewnętrzne cierpie- 
nie, mojemu odpowiadające cierpieniu, — a skoro z tém 
odkryciem, nadzieja i szczęście wstąpiły we mnie i 
rozlały radość po mojćj twarzy, i jej twarz zajaśnieła 
weselem, Mógłem wierzyć, żem obojetnym jéj niebył. 

(Ciąg dalszy nastapi.) 
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WIADOMOŚCI LITERACKIE. 

Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowege pod 
redakcyją T. W. Kochańskicgo, wyszedł Nr. 29. 
i obejmuje: 1) Uwagi dla panów ekonomów nad pły- 
tkiem i głębszem oraniem i nad stosownem nżyciem 
oborniku w obu tych przypadkach. 2) Niezawodny 
sposób przeciw szerzeniu się ospy Owczej. 3) O zi- 
mowym grochu (luthyrus cicera) w Hohenheimie. 4) O 
l» wid jarzębiny, w celu utrzymania i pomno- 

enia ptactwa zywiącego się owadami. 5) O mocze- 
niu lnu. 

Dzieńnika mód paryskich, pod redakcyją Tomasza 
Kulczyckiego, wyszedł Nr. 15. i zawićra prócz 
mód, następujące artykuły: 1) Szkic z czasów króla 
Stanisława Augusta, przez Adama Gorczyńskiego. ©) 
Żal narzeczonsj, dumka Fr. Wal..... . 3) Miłość zdra- 
dzona. (Dokończenie.) 4) Teatr. 5) Nowości literackie. 

Z Warszawy. Biblioteka Warszawska na miesiąc 
maj zawiera następujące artykuły: 1) O temperaturze 
źródeł tatrowych i pasm przyległych, przez Ludwika 
Zeisznera. ©) Pieśni ludu na północy, wyjątek z dzieła 
Ks. Marmier, przez Leona Potockiego. (Dokończenie.) 
5) Krótki rys historyi alchemii ułożony według Schmie- 
dera, przez J. B. Dziekońskiego. (Ciąg dalszy.) 4) Jan 
Hieronim. Rok 1655 — 1657, przez Kazimierza Wojci- 
ckiego. 5) Poezyja: Sit tibi terra lewis, przez Ludwika 
Norwida. — Urywek z poematu: Stepy, przez Gusta- 
wa Zielińskiego. 6) Rozmaitości. 7) Hronika literacka. 
8) Kronika zagraniczna. 9) Kromka bibliograficzna. 
10) Doniesienia literackie. 11) Dostrzeżenia meteoro- 
logiczne w obscrwatoryjum warszawskićm za miesiąc 
marzec 1844. 

R 

„Skarby Anglii. Finansy Anglii są rzeczywiście 
Olhrzymie; przyczóm i nato jeszcze uważać należy, że 
w jednym funcie ang. mieści się prawie 40 zł. pol. Do r. 
1815 wydała Anglija prawie millijonową kopę takich 
uatów na subsydyje wojenne a pół kopy na same 
Wojny z Napoleonem. Dwadzieścia millijonów zapła- 
Ciła za wyzwolenie afrykańskich niewolników w swo- 
ich osadach, cztćrma millijonami zatarła szczćrb po- 
niesiony w Kabulu, corocznie prawie poświęca milli- 
Ba A zniżenie opłaty od przesyłania listów; posiada 
udżet sześćdziesięciu millijonów , a wa tyle długów, 
ski „Wszysthiemi pieniądzmi z mennic całćj kuli ziem- 

€j, uiścić by się z nich nie mogła. A przecież dług 
pa Wynoszący 800 millijonów dałby się zaspokoić, 
i yhy tylko Anglicy w przeciągu łat czterech chcieli 

mogli poświęcić swoje dochody ku tema celowi. Bo 


czemu by nikt nie dał wiary, okazało się ztaxy przy- 
chodów, ze pracowity i przemysłowy naród angielski 
zarabia rocznie 200 millijonów funtów, z czego 
tylko niektórzy bądź wygodnie bądź też wystawnie 
Żyją. — Ośm tysięcy millijonów zł. pol. rocznego do- 
chodu, piękny to mająteczck | 

Nowy bndynek giełdy w Łondynie, lubo już 
prawie ukończony, ma być dopiero w miesiącu wrze- 
sniu b. r. uroczyście otwartym , gdyż stan kupiecki 
Życzy sobie, ażeby królowa Wiktoryja sama tę cere- 
moniję odprawiła, co dopićro po połogu jej króle- 
wskiej mości stać się może. Zćgar na wieży tego bu- 
dynku, ma być przez sławnego chronometrzystę Dent 
tak doskonale wypracowanym, iż uchodzi za pićrwszy 
w całej Anglii. Pan Dent zwidził umyślnie Bruxellę, 
aby się przypatrzyć tamtejszćj dzwonowćj machinie 
rozmaite pienia wygrywającćj, podług którćj, podobną 
też machinę, złożoną z 15 dzwonów, sporządził dla 
wieży giełdy londyńskiej. Narząd téj macbiny jest już 
zupełnie ukończony i ma być zadziwiającem arcydzie- 
łem mechaniki. Najcięższy dzwon waży 22, najlżejszy 
5 cetnarów, Samo wahadło zegaru waży 4 cetnary, 
ma 16stop długości i kołysze się w przeciągu 2 schund. 

Piorun z ziemi. Podług doniesień francuzkich 
dzieńników został w nocy, z dnia 11. na 12, czerwca, 
powóz publiczny, jadący z Paryża do Clermontu, rzu- 
cony przez piorun w pole, które szćrokim rowem i 5 
stopy wysoką tamą było od gościńca przedzielone. 
Przeto jednak powóz sięSnie wywrocił a siedzący we- 
wnątrz podróżni nie uczuli zadnego uderzenia ani ja- 
kićjkolwiek dolegliwości; wielka tylko dziura w spo- 
dzie powozu i mocny zapach siarki świadczyły o pze- 
niknieniu elektrycznego płynu. To przeł wiele osób 
stwierdzone zdarzenie jest nowym dowodcu teoryi bi- 
cia piorunów z ziemi. P. Arago przytacza drugi po- 
dobny przykład. Roku 1787 poraził piorun dwóch 
ludzi, którzy się byli pod drzewo schronili; konie ich 
zostały podrzucone do góry, a jedną podkowę znale- 
ziono na najwyższćj gałęzi. (?) 

Nicpotrzebna obawa przebudzenia sie 
w grobie. Pićrwszym warunkiem przebudzenia się 
z pozornej śmierci jest przystęp świćżego powietrza; 
takiego zaś, jak w ogólności prawie Ładnego, niema już 
w głębi trzech łokci pod ziemią. Każdy zdrowy 
człowiek musiałby się tam natychmiast zadusić; w ja- 
kiż więc sposób mogłaby się słaba iskierka Zycia na- 
nowo zbudzić? Podług wszelkich fizykalnych i fizyjo- 
logicznych praw oddechania i własności powietrza, 
jest takie przebudzenie się niepodobnem; tem jednak 
większych pochwał godna jest troskliwość zakładów 
publicznych, które — o ile taka pozorna śmierć isto- 
taie zdarzyćby się mogła — usiłnją ułatwić przebudze- 
nie się z tćjże przez budowanie stosownych trupiarm, 
staranne Opatrywanie trupów i inne zaradcze środki. 


Człowiek mający półtora stulecia wieku 
żyje dotąd w okolicy miasta Grenoble, Urodził om 
się w roku 1695, i był już w swoim 14. roku w bi- 
twie pod Malplaquet r. 1700; w uwczesnem bowiem 
krytycznćm położeniu Francyi nie zważano wcale na 
zbytnią młodość. Przeżył więc burzliwe czasy wiel- 
kiego króla, panowania Ludwika XV. i XVI., rzeczy- 
pospolitćj, dyrektoryjatu, konsulatu, cesarstwa, restau- 
racyi i jest obecnie świadkiem rozwijania się rewolu- 
cyi lipcowćj. Mtóraż pisana książka może się równać 
takićj Zyjącej księdze, — jakież zebrane podania mogą 
iść na wagę z takiém mówiącem podeniem? 

Drzewo Bogah. Półkownik Campbell w opisie 
swojćj podróży po wyspie Ceylon opowiada: »W dro- 
dze do Colombo ujrzałem najpiękniejsze drzewo Bo- 
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gah, jakie się na wyspie Ceylon i zapewne na całej 
ziemi znajduje. Nie przesadzam twierdząc iż pod je- 
go gałęziami może się zmieścić 10,000 wojska w ści- 
śnionćj kolumnie ustawionego. Te przepyszne drzewa 
nwałają zwolennicy Buddhy za świete, gdy bowiem 
wspomniony Bóg zstąpił na wyspę Ceylon, usiadł so- 
bie pod drzewem Bogah.e Każdy kto takie drzewo 
zaszczepi, idzie jak buddyści twierdzą, prosto do nie- 
ba. Drzewa bogahowego nie nžywa się nigdy na jaki- 
kolwick materyjał, gdyż jest grzechem, dotykać świę- 
tego pnia siekierą. 

Po chińsku. Wszystko w Londynie ma teraz być 
po chińsku, Są wielkie fabryki w których się krzesła, 
stoły, zasłony kominkowe, szaty, podstawki do herba- 
ty, wszystko w kształtach ehińskich wyrabia, i jeźli 
tylko možna, widokami chińskich miast, świątyń, ogro- 
dów i pałaców przyozdabia. Ta namiętność posuwa się 
tah dalece že podobne pojedyńcze sprzęty bywają po 
40 gwinejów opłacane. Niektórzy utrzymują, že te 
wszystkie rzeczy Są z papier-muchć sporządzone. Ele- 
ganci nie noszą przy swoich sukniach do polowania 
inuych guzików , jak tylko takie, na których chińskie 
psy lub chińskie ptaki są wyobrażone. Každy zaś gu- 
zih idzie na wagę złota i kosztuje 5—10 szyllingów,— 
to jest około 15 zł. pol.i Rozumie się samo z siebie, 
że damy nie chcą nosić Zadnych innych materyj jak 
tylko Czusanowe, nankinowe i tym podobue. 


Osznst w łapce. W Wilnie zdarzył się przed 
ka czasem następujący wypadek: Pewien Żyd 
otworzył złodziejskim sposobem szkatałkę z pienią- 
dzmó jednego podróżnika, zrobił spis znajdojących się 
tam rzeczy, włożył zamiast papierów podróżnika, inne 
na swoje imię wydane, i udał się potem do sądu aby 
Żądać zwrócenia mu téj szkatułki jako jego własności. 
Sąd nznał zagrabioną szkaiułkę za własność Łyda, a 
prawy właściciel został wtrącony do więzienia. Le- 
dwie z to jednak stało, każe uwięziony podróżnik 
prosić Żyda do siebie, oświadcza mu iż gwałtowne 
interesa zmuszają go koniecznie do spiesznego ztąd 
wyjazdu, który gdyby mn żyd chciał ułatwić, zrzekł- 
by się chętnie szkatułki. Żyd przyzwała nato, ułatwia 
ucieczkę nwięzionemu, i cieszy się awoją sprawką. 
Wtém wołają go jeszcze téj samej nocy do sądu, 
gdzie zamiast spodziewanej szkatułki otrzymuje tęgą 
chłostę. Na spodzie szkatułki bowiem, w pewnym 
tajemnym schowku, odkrył sąd mnóstwo fałszowanych 
assygnatów i kazał przytrzymać Żyda. Będzie więc 
mnsiał nieborak pójsć zamiast istotnego fałszerza na 
Syberyję , jeźli jeszcze przeżyje śledztwo, które z nim 
natychmiasi w celu wykrycia sprawcy tych fałszywych 
papierów rozpoczęto. 

Grzeczność żeglarska. W Rociefort zdarzył 
się niedawno wypadek, który bardzo trafnie charakter 
francuzkich Żeglarzy maluje. Pewien majtek, będąc 
za jakieś przestępstwo przez žandarma ścigany, sho- 
czył, dla ujścia swemu prześladowcy, z wału twierdzy 
na esplanadę, lecz i Zandarm rzucił się za nim i miał 
go już dopędzić. Nadbiegaja nad fosę która była za- 
lana wodą. Lekko ubrany majtek przeskakuje z łatwo- 
ścią; Żandarm zaś, nie rozpędziwszy sie dostatecznie, 
pada w fesę. Co postrzegłszy majtek, staje, wraca się 
i pomaga biednemu Zandarmowi wydobyć się z wody. 
Słnga sprawiedliwości dziekuje mu z prawdziwóm fran- 
cuzkićm ugrzecznieniem za tę przysługę, lecz zarazem 
oświadcza, iż mimo to wszystko, musi go przecież 


aresztować. »vHa, co za Szkaradna niewdzięczność !e 
wuła szlachetay majtek w gniewie, — trąca zręcznym 
zwrotem ZŻandarma nazad w wodę, a sam zmyka i nie 
wraca więcćj aby go ztamtąd wyciagnąć. 

Śmiałożć rozbójnika włoskiego. Michele 
Pezza był rodem z jednej małej wioski w Kalabryi. 
Już w szesnastym roku swojego życia nciekł z rodzi 
cielskiego domu i przystał do bandy osławionego na- 
ówczas Scarpi, który go dopićro po ciężkićj próbie 
przyjął. W klasztorze Santa- Martha znajdowałe się 
mała statua najświętszćj pauny z lanego złota, ozdo- 
biona perłami i dyjamentami i nadzwyczajnie przcto 
wielkićj wartości, pominąwszy nawet religijną cześć 
jaką tamtejsi mieszkańce dla niej mieli. Oddawna już 
zamyślał Scarpi nad tém, jakby sobie skarb ten prey- 
właszczyć, ale zawsze na próżno ; strzeżono bowiem 
nicusiannie posągu. Byłby się wprawdzie Scarpi mie 
wahał, opanować mocą statnę, lecz jego towarzysze 
wzbraniali się wspierać go w tem, przedsięwzięciu. 
Młody więc Pezza otrzymał trudny rozkaz wykradze. 
nia posągu. Przebrał się za zakomnicę i został przy- 
jęty do klasztoru. Najprzód musiał tam trzy dni i trzy 
nocy pościć. Było to w owćj porze rokn, kiedy oko- 
liczni wieśniacy dziesięciny do klasztoru zwozili, co 
zawsze do późnćj nocy trwało, przez który czas ko- 
ścioł bywał otwarty. Ze świtem przyjełdzali chłopi 
z koszami i wozami, a wieczór, śród powszechnego 
zamieszania, zakradł się Pezza do kościoła, wyniosł 
posąg, schował go troskliwie do jednego wozu pod 
słomę, poczćm opnścił klasztor, Zdjąwszy swoje za- 
konne suknie, zaczekał na wóz w którym święty skarb 
ukrył, wszczął rozmowę z właścicielem wozu, dowie- 
dział się z którćj jest wsi, i doniósł o tém czćmprę- 
dzćj swym towarzyszom, Którzy natychmiast na wieś 
napadli i wykradziony posąg uwiezli. — Jednego raza 
będąc Pezza w Salerno, wstąpił do domu pewnego 
cyrułika, który właśnie otrzymał rozkaz udania się do 
jakiegoś znakomitego duchownego i miał wychodzić 
z domu. Przeprosił więc wstępującego gościa i we- 
zwał go aby cię chwilkę zatrzymał, obiecując zaras 
powrócić. Ledwie cyrulik wyszedł, nadszedł kapitan 
karabinijerow , który z oddziałem wojska ścigał osła= 
wionego rabusia. Biorąc Pezzę za cyrulika, obrócił 
się do niego i kazał mu aby go prędko ogolił. Pezza 
uie chciał się zdradzić przez ociąganie, i zabrał się nae 
tychmiast do golenia. Już był przyłożył brzytwę do 
brody kapitana, gdy prawdziwy cyrulik powrócił 
z przestrachem nazad do domu i zawołał: »Panie hae 
pitanie, panie kapitanie! Zbój, którego wpan szukas£ 
jest w mieście; widziano go przed chwilą. Kapitan 
ucieszył się nadzwyczajnie tą wiadomością, i rzekłź 
»No, dzięki Bogu! Przecież go raz mamy l« — »Jeszcze 
nie,& odparł Pezza; sbo w tćj chwili on ma ciebie; 
panie kapitanie, w swym rękne Kapitan przeląkł ES 
tak okropnie iż prawie nieżywy, nie mogąc przemówi 
słowa, wytrzeszczył oczy na rozbójnika, który m% 
ciągle trzymał brzytwę u gardła i mógł go w kałdćj 
chwili zamordować, Wreszcie, napasłazy się dość dłu- 
go jego śmiertelna trwogą, która się przy każdćm po- 
ruszeniu zbójcy wzmagała, darował mn wprawdzie ły- 
cie, ale związał ręce i nogi, aby go niemógł ścigać 
Po skrępowaniu kapitana, wziął się Pezza do cyrnlika: 
który drząc ua całem ciele, nie śmiał ani się ruszy”* 
Poczóćm ubrawszy się w uniform kapitana, skoczył 1% 
jego konia uwiązanego przed drzwiami i uciehł cwâ- 
łem z miasta, M 
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